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~ "Tydzień" wychodzi w każdl\ nie~ziel~ ~ 
> z dodatkami w razie potrzeby we wtorekl wpl~tek. ( 
~ Za otlnoszenie w miejscu dopłaca się 7 j kop. ~ 
.; na kwarta!. ~ 
:, Poj~tlyńczy numer kosztuje 5 ko~. .' < 
~ Cena ogłoszeń od wiersza lub za Jego ruełsc9 ~ 
, po kop. 5, za nast~pne po 4, 3 i 2 kop. w mIarę < 
'; ilośr;i powtórzeń. ~ 
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PETROKOW dnia 1 lutego (20 stycznia) 1874 t. 
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, Cena kwartalna: ( 
5 w Petrokowie w księgarni L. I1 ohnll )kop 75 ~ 
~ w Warszawie w księgo M . Orgelhranda.) . ~ 
S z przesylką llocztOWl\ rs. 1 kop 10. ( 
> Prennmerować moźna nadto wc wszystkich ~ 
~ księgarniach krajowych. <" 
) Adres redakcyi-Antoni Porębski w Petroko- ~ 
~ wi/'o Stacyja. kolei żelaznej. < 
> < 
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WODA N~SZYCB STUDZIEN. 
Mieszkańcy naszego miasta korzystają wy

lacznie z wody studziennej. Studnie miejskie któ
ryth liczba (pod,ług wiadomości magistratu) do
chodzi do 25, będ'lc stÓS'j nkowo dość skąpo do 
użytku publicznego otwarte, po większć; części nie 
przechodzą ełębokości 36 stóp i. w.ogóle. słabo. za
opat,rzone są w wodę. Przekonac SIę o tern llaJwy
mowuiej można w czasie posuchy, lub podczas 
pożaru, kiedy po jednogodzinnem uailnell1 czerpaniu 
studnie zupełnie prawie się opróżniają· 

Bozbierając IV rokll ubiegłym skład chemicz
ny wody 13 studzien miejskich, (*) jako też 
wodę kanału Strawy i ze stawu na. Bugaju zaczer
pniętą, przyszliśmy do wnios1cu, że pod względem 
jakości woda nasza zostawia wiele do życzenid. 

Topograficzne położenie miasta na błotnistej 
nizinie, będącej zbiorowiskiem ścieKu wód wio
sennych i po ulewnych deszczach, z pól dobrze 
nawożonych: jako też niezupełnie odpowiednie 
pomieszczenie stunzien ze względu na sąsied/.two ryn
sztoków uliczllych i domów mieszkalnych; wreszcie, 

. niedokładne pokrycie zewnętrzne wielu z nicb,
w skutkach źle oddziaływają na naturę wody, uży
w'1nl'>j za IH1PÓj, a zb.uieczyszczając ją zna
czną ilością ciał organicznych, udzielają jej wła
sności, niekorzystny wpływ wywierających na wa
runki sanitarne miasta, szczególnie w porze letnich 
upałów. 

Pod.ług H. Seontetten'a (De l'eau et de l'hy
droterapir. Strasburg 1843): - "Woda przezna
czona do picia powinna być bezbarwną i przezro
czystą; rozczyn mydJ'a walkobolu powinien wy
woływać w niej lekkie tylko wzburzenie (męty). 

Woda źródlana ma 11ierwszeńsLwo przed innemi; 
jeżeli marny możnoM wyboru, powinniśmy dać 

pierwszeńatwo takiej, której wytrysk zwrócony na 
wschód lub fołudnie i która nadto zaehowuje we 
wszystkich porach roku- temperaturę stałą od 6' 
do 8° Cels: Przeznaczona do użytku zewnętrz
nego może nie przedstawiać tak d(,kładnej czy
sto~ci, mianowicie może zawierać nieco cblorku 
sodu (soli kuchennej), siarczanu wapna (gipsu), 
i innycb soli, jeżeli te ostatnie znajdują się tylko 
w nieznacznej ilości, nieprzechodzącej O ,8 na. 
1000 jednostek wody co' do wagi. Zewnętrzne 
nawet użycie wody, obciążonej gazami, powstałymi 

z rozkładu materyj organicznyC'h (ilość których 

(0) N. 1) Studnia. obok apteki Gampfa. 
- 2) - w podwórzu gimnazyjalnew. 
- 3) - obok probostwa. . 
- 4) - wprost posesyi Mic1ialeckiego. 
-- 5) - wprost posesyi Jabłońskiego. 
- 6) - wprost posesyi Kowańskiego. 
- 7) - wprost pos. Gorczykowllkiego. 
- 8) - obok pos. Flataua. 
- 9) ~ obok bóżnicy. 
- 10) - obok pos. Jakubowskiego. 
- 11) - wprost pos. Skibińskiego. 
- 12) - wprost pos. Zygmuntmvsl,iego, Wiell,a. wie§. 
- 13) - wposesyi Spahna. 
- 14) - woda stawu na Bugaju. 
- - 15 - woda kanalu Strawy. 

przewyższa 0,3 na 1000) sprzyja rozwojowi nie
raz ciężki".h chorób." 

Od powyższego ideału, woda studzien naszych 
znacznie odstępuje. 

Zwykle nieużyteczność wody do picia zależy 

od naumiernej zawartości w niej pierwiastków 
mineralnych, lub materyj organicznych. Pierwsze 
i drugie mogą być w wodzie zupełnie rozpuszczone 
lub też znajdować się w niej w postaci domieszki 
mechanicznej. -Mętność wody niektórych naszych 
!:studzien, na wiosnę, lub po ulewnych deszczacb, 
wynika wpn st z domieszki mechaniczIltlj uiet:zy
stości ulicznych, którym to ostatnim płytkość ście
ków lub niedostateczne ocembrowanie nie może 

zatamować wstępu do wnętrza studzien.. Rozbiór 
wody, w powyższych warunkach ba.danej, wykazał 
osad stały, pół na pór prawie złotony z części zie
mnych, a raczej z błota ulicznegr) i różnorodnych 
odpadków organicnych. W zwyczajnych warun
kach woda studzien miejskich dość jest przezroczy
stą, chociaż ostatnia własnośc nie wyrokuje jeszcze 
stanowczo o jej dobroci. 

Częstokroć już sam smak wody zdradza w 
niej obecność rozmaitych pierwiastków minerale 
nycb; lecz jednakże, tylko drogą rozbioru chemicz
nego można. doldadnie zbadać jakość i ilośc 

pierwiastków o jakich mowa. Najbardziej nieprzy
jemny smak, przeważnie sł'onawy. mogliśmy roz
poznać w studniach z okolicy Strawy, obok pos. 
Jakubowskiego i w Starym Rynku N. 5. Ze szcze
gółowych badań przekonali&my się, że nasza wo
da studzienna obfituje w rozmaite sole, przeważnie 
chlorki, siarczany alkaliczne l siarczan wapna; 
tylko w 5-ciu znaleziono niewielkie ilości węgla

nu wapna (najwięcćj obok posesyi Jakubowskiego 
i wprost posesyi SkibińskiegO" ulica Pocztowa) 
i w 2-ch ślady żelaza (w podwórzu gimna
zyjalnem i z Bugaja). Z powyższego wypływa, 
że wody wyborowej wcale nie posiadamy; przeciw
nie, wszystkie prawie studnie dostarczają: nam 
wody niesmacznej, a nadto niedającej należycie zu
żytkować się w sztuce kulinarnej i przy praniu 
bielizny. O powyższych własnościach najłatwiej 
przekonać się można z os.adu, jaki się wytwarza 
wewnąŁi'z naszych samowarów. 

Przechodząc do materyj organicznych win
niśmy zaznaczyć fakt, że jakkolwiek rozbiór doko
nany został w czasie zimy, (a więc w warunkach 
niesprzyjających rozkładowi materyj organicznych), 
pomimo to nie znaleźliśmy ani jednej studni, w 
którejby procent powyższych materyj przy ocenie 
dobroci wody mógł być pominiętym. 

Zwykle w studniach głębokicb, !t dobrze u
trzymywanych - zawartość materyj organicznych 
jest nieznaczną, woda takich studzien, przecho
dząc uprzednio przez rozmaite warstwy gruntu, 
dostatecznie się filtruje. Wszystkie zaś nasze 
studnie, więcej i mniej zagłębione, posiadają: wodę 
zanieczyszczoną, stąd należy wnosić, że albo grunt 
nasz zanadto przepełniony różnorodną zgnilizną 

(co może mieć miejsce szczególniej na starem 

mieście), albo nie umiemy, czy też nie chcemy, 
Iltrzymać studzien w należytym .porz~dku. 

Kilka studzien znaleźliśmy znpełnie zanie-
I czyszczonych: gołem nawet okiem można było od

różnić w ich wodzie męty podejrzanej natury, te 
ostatnio badane pod mikroskopem, wykazały swą 
orga.niczną budowę w rozmaitym stopniu rozkładu 

będącą· 
Studnie: obok pos. Jakubowskiego, obok pos. 

Gorczykowskiego, obok bóżRicy, w starym rynku 
.N. 5, wprost kamienicy Jabłońskiego, najbardziej 
s ię w tej mierze odznaczyły; woda stawu Bugajskie
g(}' nie o ;wiele lepszą lSię okazała; anali7.a zaś ~wody 
St rawy zrodziła wątpliwość,~czy płyn w tym kanale 
za\varty godzi się wodą na.zywać? Zatem przekona
nie ogółu, mianujące Strawę głównem siedliskiem 
wyziewów szkodliwych, zatruwających nietylko przy
legł~ dzielnicę, lbcz i odleglejsze części miasta, 
w llit.jznpełniejszej znajduje się zgodzie z wypadlm
mi n.aszyeh badań. 

Przyjazny wpływ wody, zarażonej rozmaite
mi nieczystościami, na rozwój chorób epidemicz
nych, pl'Zeważnie tyfusu, cholery i szkarlatyny, 
niejednokrotnie stwierdzony został powagą autorów 
medycznyeb. Śmiertelność m. Petrokowa (z zesta
wienia staty::;tyczn,ch danych z roku 1871, wol
n·.ego od epidemij, z rokiem 1873, pamiętnym w 
dz'iejach miasta ze srogości epidemii cholerycznej) 
prz edstawia się w poważnej cJ frze, a mianowicie, pra
wie 4: wypadków śmierci na 100 osób płci obojga. 
W \\Tarszawie, Z wieloletnich obserwacyj, przecię

tna śmiertelność rO<lzna, dochodzi do 4,3 na sto, 
gdy w Paryiu, Londynie i innych miastach, zao 
patrzo.nych w najracyjona.lniej~ze środki sanitarne 
umiera tylko 2,5 na 100 . . ,.Ze tak wysoka cyfra. 
śmiertelności w naszem mieście, znajduje się w 
ścisłym związku z ujemnemi własnościami wody 
t~O zdaje się nie ulega wątpliwości. 

Nie ulega również wątpliwości i ta okoliczność 
że wyiej przytoczona niekorzystna opinija o wodzie 
stt tdziennej jest prostym wynikiem nieuwzględnie 

nia następującej powszechnie przyjętej zasady' 
zbiG wniki, dostarczające wodę do picia, pomimo u 
t1'ZY. mania w nich i okolo nich najskrupulatniejszeJ 
czyst ooci powinny być oddalone od kloak i wszelkich. 
ściekó 'w ulicznych na odleglość przynajmniej Ił ra 
za P"';' rewytszającą ich glębokość, . . 

l \'"a'wiasowo t} lko zwracaJąc uwagę na Ja 
kość \ N"ody miejscowych zakładów kąpielDwych 
przypm lzc2;amy, że cbarakterystyczna woń wody, w 
miąjsco wej łazience używanej, pochodzi z połączenia 
nieprzYJiaznych warunków, w jakich sie kąpiQlowe 
studnie zn.ajdują z nieprzezorną oszczędnością 

pp. prze ,dsięu,iorców, usiłujących w granicach swo
jego fachu, d.o.tykalnie stwierdzić wygłOS:.l~fią ~ngi 
przez g' enijalIlego Lavoisier'a zasadę "nzeznzko 
mości '. mateJ' yi. " 

D zip.ląc się obecnie z czytelnikami Tygo 
duia og ;ólnyrrLi tylko wnioskami z naszych badań, 
postara ,my sirę w właściwym czasie, przedstawić 

system ,atyczny wykaz części składowych wody na,· 



szych studzien, oraz naj pospolitsze środki rozpo· 
znawania dobroci i sposoby poprawienia wody, 
bądź z natury, bądź przez niedbalstwo rnioszkań· 
ców zanieczyszczonej. 

J. [(o 

Sp,>ostowanie. W N. 4 Tygodnia na stranicy 
1 w łamie l-szym w dwóch wierszach ostatnich u 
dołu zamiast 9,2g i ll,6g winno być 9,2 i 11,6. 
Na tejże stronnicy w łamie 2 po przytoczeniu wy
razów uiemieck~ch winno b!Jć:- powiada Reich w 
ewym System der Higiene. Tei same zaś wyra
zy niżej zamieszczone pominięte byli winny. 

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I Z OKOLIC. 

= W niedzielę d. 1 lutego w kościelII po-pijar
ekim, wykonano "Mszę pasterska,." Józef" S lefanie
go, na benedictus "Modlitw~ do Bog:!." A . .A.dama. 

- W poniedziałek d. 2 b. lU., uczennice progi· 
mnazyjum wykonały "Mszę" Freyer'a, na offerto
ryjum "Pieśń do Matki Boskiej," na benedictuB 
"Zdrowaś Maryja" przez Lud wikę Pug'et, a na Agnus 
Vei "Modlitwę do Bog·a." p. Herold'a. = W dniu 30 z. m., prawdopodobnie podczas 
pogrzebowego nabożeńetwa w dniu tym odprawio
nego, w tutejszym kościele farnym skradziona,. zo
stala. skarbona, w która,. składano ofiary na restau
racy ją kościota przeznaczone. - Sprawcy dotąd 
nieodszuk.m i. = Poroięólzy Petrokowem i Tomaszowem raw· 
ekim Ul'zu,uzou1j: została bezpośrednia komunikacyja 
telegTaficzna, a zarazem w Tomaszowie stacyja, w 
której przyjmują się wszelkie depesze korespon
dencyi wewnętrznej. Depesza sta,.d do Tomaszo
wa z 20 wyrazów złożona kosztuje kop- 50. = W ostatnim kwartale r. z. otworzono w na· 
iZej gubel'llii 16 szkółek wiejskich dla. dzieci płc i 
obojga-z tych 8 katolickich i 8 ewangelickich-
Fundusz utrzymania tych szkółek ze składek miesz
kańców wynosi od 120 do 2001's. rocznie. Nad
to w tym samym przecia,gu czasu zapadło jeszcze 
13 uchwał gminnych, postanawiającyoh otworzenie 
nowych szkółek, to jest 6 katolickich i 7 ewange
lickich, które nie zostały dotąd ostatecznie urzą
dzone. = Na naprawę dróg bitych pierwszorzędnych wo· 

_ brębie naszej gubernii wyznaczoną jest na r. b. 
suma 62142 rB. kop. 94. = Księgosusz nie ustaje w Warszawie, panuje 
nadto w pow. warszawskim w gminie Ożarów na 
folwarku tegoż nazwiska w m. Nowym Dworze, w 
gm. Wawel' we wsi Saskiej Kępie, w gminil Blizne 
we wsi Grotach i w pow. nowomi{lskim w Karcze-

w pierwszych dniach sierpnia 1'. z. wsiadłem 
na statek w Manheimie aby odbyć wzdłuż Renu 
wycieczkę. Po drodze wysiadłem w Oobleuz, 
powodowany względami kuracyjnymi, poczem w 
końcu t. m. dalszą podróż tym samym sp~sobem 
przedsięwziąłem. 

Któż nie zna brzegów Renu? Kto ich sam 
nie widział, setki opisów miał w ręku, a jeżeli 
nic nie czytał, to zapewne tak wiele słyszał o 
miejsca. tego pięknościach, od podróżnych, że we.yst
ko, cobym w'przedmiocie tym powtórzył, )yło
by nieprodukcyjn" pracą" , czemś podobnem jak 
n. ,p. postawienie dwóch dróg żelaznych obok 
siebie do jednego miejsca. 

Ren mi się podobał i wyznaję, że obrana w 
tensposób~droga do Hola.ndyi do wspaniałego przed
sionka jest podobna,., prowadzącego do pałacu, w 
którym wszystko prócz piękności przyrody znaleźć 
można. Wrażenia osiągnięte na pr2estrzeni od 
Moguncyi a:.t do Bonn, uzupełniaj a,. brak onych w 
tym kierunku w samej Holandyi, która jako kraj 
płaski, w małej cząstce zaledwie dostarczyć ich 
może. 

Ren hojnie wynagradza turystę, bez wiel
kiego bowiem wydatkn, przy tem jedynie znuże
niu, jakie nieustanne, jedne od drugich pi~kniej
!lze widoki wywołuj(\, dostarcza panoramy czaru
j~cyoh krajobrazów. Ajednakże wyżej stawia.m wra
żenia na. przestrzeni od Linzu do Wiednia., w po-

- . 
wie. W naszych okolicach świeżych wypadków 
niabyło. = Karnawał, który prócz dwóch czy trzech "'10-
śniejszych obrzędów weselnych, shomuych zabaw 
w kółkach bliższych znajomych i wieczoru na do. 
chód uczniów gimnazyjalnych, cicho przechodzil, 
zaczyna się ku kOllCowi oży wiać. We czwa'rtek 12 b. 
m. danym ma być bal kawalerski a w d. 8 b.m. ma
skarada. - W pośoie znów jednostajność powsze
dniego życia naszego miasta urozmaicą: - koncert 
panny Wiktoryi Degen w d. 14 marca r. b. od· 
być się mający i przedstawienie amatorskie na do
dochód restauracyi miejscoweg'o kościoła fal'neg'o w 
terminie ściśle jeszcze n ieozuarzonym. Koncert 
ina dostarczyć środków dals7.ego kształcenia się u
talentowanej śpiewaczce, utorować jej ostatecznie dro
gę. po której bezwa,.tpienia z chluba,. i pożytkiem sztuki 
poda,.żać będzie:-przeclstawienie znów amatorskie 
samym celem, na jaki jest przeznaczone, przema
wia za soba, tak wymownie, że żadnych już nie 
potrzebujtl komentarzy. Spodziewamy iię też :.te 
inteligentna publicZJloś6 miasta i okolicy, jed~o i 
drugie poprze g·ora,.co i szczerze. 

KONCERT. Młodziutkie wirtuozki panny La
ura i :MaŁylda. Herman, francuzki, uczennice sławne
go skri\ypka Alard'a, dały się słYilztlć u nas w 
miejscowym teatrze 29 stycznia i wywarły na słu
chaczach czarllja,.ce wrażenie. Starsza Laura mo"'a,.
ca miM lat 14, i młodsza Matylda około lat III 
graja,. nietylko artystycznie, ale co zadzi wiaja,.c~ 
okazuja,. s iłę w wykonaniu, a przedewszystkiem ce
luja,. spiewnościa,. smyczka upajającą naj rozkoszniej 
cała, istotę słuchacza. Gra ich rozsypuje pierwiosn
ki uczuć ta.k świeżych i idealnych, jak pi~kne i 
idealne są pierwsze marzenia i zachwyty wie
szczów w nadobne formy poezyi przyobleczone, to 
tóż melodyj a z pod ich smyczków wychodząca wy
wiera urok, któremu opr7.8ć się niepodobna i pod któ
rym słuchacz radby jak l1ajdłtlżej zostawać. Na 
tej to zasadzie publiczność zapragnęła raz jeszcze 
usłyszeć gr~ tych wy8oko utalentowanych wirtuo
zek, które d.o ogólnego życzenia się przychylając 
dadzą, pożegnalny koncert w dniu 9 lutego t. j. w 
poniedziałek według nowego programu. Między 
innemi wykonają, artystl~i a l'unissou Fantazyją 
koncertową z op. "Ernaul" układu D. Alard'a, i 
Andante i rondo z wielkiego koncertu H. Vieux
temps'a. 

TEA TR. Po d wutyg,)dniowej przerwie towa
rzyst-wo dramatyczne p. Ratajewicza nieco wzmo 
cnione nabytkiem dwóch artystek p. Borejko i pa
lli Krauze w d. 1 i 2 lutego grało w naszym teatrze. 
Niedzielne przeddLawienie składały: "Panny Kono
pianki," Rozsądna iona" i "Łobzllwianie".-\V pu
niedziałek przedstawiono "Trzydzieści lat życia 
szulera." Piękne obrazy i uczucia ,z:lwarte w Ło-

bzowiaIiach harmonizowały z pełną, werwy gra; ar
tystów. - Pan Tomaszewicz był typowym krako
wiakiem, zaś p. Kwieciński Protazego doskonale 
przedstawił - sypały eię rzęsiste oklaski a dziar. 
skie tańce, w których celował p. Królikowski na 
ża,danie publiczności były powtarzane. ' 

W Życiu szulera, występujący w roli Oskara 
p. Tomaszevuicz nietylko wybornie pojął trudne 
swe eytuacyje ale i odpo wiednio wszystkie ode
grał. Wyrzutysumienia, walkę ze strasznem, niejasnem 
przeczuniem, straszną nędzę wioda,.-:J8j do zbrodni 
i ża,.dz~ g'l'y! z ktorą ~i~ do kOl'lCa ~ycia nie mógł 
ro.zs~a~. umIa.ł znakomlcle u wydatmc plastyką, mi
mdn l gra,. fizyjognomii, z któremi w zgodzie zosta
wały 8łowa.- Warner miał dobrego przedstawcę 
~,P' ~rólikowskim, a Germany starzec w p. K wie
cmskIm. 

. P,r~ypominam y reży:se~y i ~łuszne ~a,.danie pu-
bltc7.n~~Cl, aby prz.edstawIema me przeCiągały się 
tak pozno w noc, l rozpoczynały się o godzinie a
fiszami oznaczonej, inaczej teatr staje SIę przeszko
d~. w należytem spełnianiu naszych obowiązków i 
meJednego tym sposobcm odstręcza od siebie. 

= Na Stypendyjum /(opernika przesła
ła 4 klasowa szkoła prywatna ID ~zlm w m. 
Petrokowie rs. 50 -a mianowicie: przełożony 
zakładu J. Popowski rs. 6. miejscowi nauczy. 
ciele: W oyno 1'S. 3; Rakowski 1'S. 2 N owak 
i Rouquette po 1'S. 1; miejscowi p~llsyjonarze: 
Konrad rs. 3. Strzelecki Mary jan ! 1'8. 55 k. 
Buczeń, rżycki, Korczakowski, Podczaski, 
Proszowski i Turobojski po rs. 1.; przycho
dni uczniowie: Chajęcki Józe~ 1'S. 4 kup. 50, 
Rusin ' Ludwik rs. t kop. 15, Arkuszewski 
Jan, Czaplicki, Pieczyński, Popiel, Wolski, Za
remba Wienczysław i Zaremba. Wład. po 1's. l, 
Zawadzki 63~ kop, Kowańscy 60 kop., Go
golewski, Kopczyński, Laskowski, Makowski 
Feliks, Polkowski, Pstrokoński, Wiśniewski 
i Za.lcberg po kop. 50 , Rafałowicz 45 kop. 
Chamulecki 42 kop., pozostali wszyscy bez 
wyjątku po 5 do 30 kop. Z tegoż domu 
T. Szlubowska kop. 50 i Tadzio Popowski 
rs. 1. 

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

Z Łodzi. 
Napróżno oczekiwałem w stósoWfLl' i chwili 

jakiegoś wybitniejszego faktu, któl'yby dat mi wf!
tek do napisania kilku sJ:ów sprawozdawczych z na-

--- :-=-==~~~~~~================= 
dróży mojej niegdyś po Dunaju osiągnięte. Ren 
ma w sobie coś małego w porównaniu z brzegami 
Dunajuj-tam widzisz wzgórza najeżone zwaliska
mi, które na mnie robiły wrażenia umyślnie ro
bionych rnin z papieru,· -tutaj góry pokryte nie
przejrzanymi lasami, nieskollczoności których 
oko zdaje się objl.\~ nie moze, piętrza,. się tu i 
owdzie wieżycami wspaniałych zamków i średnio
wiecznych klasztorów, które pamiętaja,. całe wieki. 
Do filgranowych pałacyków, nad brzegami Renu 
poustawi:tnych, przywiązano tysia,.ce legend-Hęjne 
i Korner upamiętnili niektóre swojem piórem. Na 
Dunaju dziewicze lasy, że tak powiem, klasztory 
imponuja,.ce olbrzymimi kształty, same za siebie 
mówia,.j wielez tysięcy pa,.tnikó w szukało i do dziś 
dnia szuka schronieuia w murach takiego Molk 
albo Mariateiierl. Przośliczne krajobrazy w oko
licach Linzu, gdzie miasta, jedno prawie przy 
drug'iem, na. płaskich brzegach uror.zo się w Du
naju przcg·lądaja,., wdziękiem swoim i świeżością 
nie moga,. nie zwrócić uwagi najwięcej obojętnego 
przechodnia ..... Ależ zbyt się oddaliłem od przed
miotu-wróćmy do Renu. 

W Bonn kończa,. się piękności rzeki, która od 
tego miasta powraca do roli zwykłych śmiertelni) 
czek, swoich koleżanek, z ta, różnicą, że nie prze· 
staje zajmować, już bowiem ruch miejscowy i wi
doczna zamożność nadbrzeżnYGh luieszkańców, już 
miasta Kolonij a, Diisseldorf i inne nadaj a,. Renowi 
ten rodzajjtypu, że w którejkolwiek stronie pod· 
różny wysia,.dzie, znajdzie dla siebie wszędzie dosyć 
pokarmu dla .ducha, jeżeli nie dla · wzroku. 

Przyjechaliśmy z Diisseldorfu, z powodu silnej 
mgły, nad ranem; byłem wdzięczny temu, pomimo 
źle spędzonej nocy na pokładzie, ponieważ podróż 
wśród dnia pozwala mi się roz,gll.\dać po brzegach' 
Niecierpli wie wygla,.dałem granicy, której widok, 
a z nia,. rewizyj a celna, zawsze mi nasu Wa pia desi
deria wolności handlu, O kontrabando-myślałem. 
sobie, chowając po kieszeniach wodę kolońska,., 
wszak Blanqui powiedział, żeś ty więcej zrobiła 
dla handlu, anizeli wszystkie systematy celnej
wszak Buckle przyznał,-że jesteś uiesl.częśliwą 
sierot3j po zabitych przez system protekcyjny ro
dzicach twoich, - którymi są handel i swoboda 
pracy. U wagi te przyszły mi drugi raz D.1 myśl w 
Lobith, kiedy celnicy holenderscy kazali sobie 
zapłacić po złotemu (pół wartości) od kaidój butelki 
wody kolońskiej, które, przez ciekawość podczas 
rewizyi szyjki z kieszeni wy t kna,.wszy, Uloje inco
gnito zdradziły. 

Nimwega jest pierwszem znaczniejti~em mia
stem, kt órs ua drodze do Rotterdamu z wraca na 
siebie u wagę. Za epoki Oezara OastellulU Novi
magum, przechowała wiele starożytnych budowi, 
Bięgaja,.cych epoki XVI wieka. Pamiętna rozpoczę· 
ciem w niej układów za Ludwika XIV w 1674, 
które miały zakończyć niepokój ówczesnej Europy 
(Scblosser- WeltgeschiMhte XV -483), jest niejako 
pierwszą stacyja,. nad Renem, w której !tIllaĆ, żs 
wyjechało się z Niemiec do kraju mającego swój 
język, dzieje i oświatę. 

Niskie wybrzeża Renu pozwal ają widzieć 
da.lGko kraj płaski: jest to:przed wstęp do wl'C\żoń, któ· 



s zego miasta,-obawiajl):c się wi~c, by nie przyszło 
mi może wcale porzucić pióra, postanowiłem · przer
wać u porczywe to milczenie. Lecz istotnie nastrę
cza mi.;ię wie1e trudnośc,i przy wyborze tizczupłej 
choć wiazki bieżacych wiadomości z Łodzi, w któ
'rej prócz przemysłowego rucbu, monotonność i 
zbyt szczu pły pog1ąd, nie występujący po za obrębem 
li tylko otaczających nas indywiduów lub miejskich 
ploteczek, wszechwładnie rozpostarły swe panowanie. 
Bfl:dź co bądź przyjmijcie choć te słów kilka. 

Ogólny stan tutejszego miasta pod względem 
dobrobytu w minionym 1873 r., więc i z pocz!!tkiem 
nowego nie był i nie jest zbyt zadawalajf!cym, jak
by to wnosić naJeża,fo ze wzrostu zakładów prze
mys~owych i budow] nowych,-- od czasu bowiem 
do czasu podstępne bankructwa stawały się dla nie
jr.dnego ruiną zdobytego przez pracę mienia:- stan 
zaś niższej kl:;tsy ludności można powiedzieć był 
prawie opfakanym, stąd demoralizacyja i popęd 
większy llo występków, a zatem i na kradzieżach 
nie zbywało i wypadków samobójstwa i morderstw 
mieliśmy kuka. Ozem u przypisać należy podobny 
stan miasta najludmejszego i naj bogatszego z pro
wincyjonalnych w królestwie, - jest to kwestyja, 
któraby putrzebowała szczegółowego i gruntowego 
rozbioru,-że zaś nic miejsce dlań w pobieżnej ko
respondencyi, zostawiam go nierozstrzygniętym -
domyślności czytelników i pióru wszechstronnie z ży
c1em tu naszem obznajmi.onego spra\\·ozrlawcy. 

Ty le tu bClwiem na każdym kroku ni(']Jw.l 
spotyka się sprzeczności i dziwnych zagadek. że o 
rozwiązanie ich trafne pokusić się niełatwo. I tak 
niby główne tło życia tutejszych mies zkańców sta
nowi praca - trudy i zabiegi, przysporzenie mie
nia za cel mające, a z·niem i powiększenie, utrwa
lenie .wygód osobistych, jednakże ani o zabezpie
czeniu tego mienia, ani o usunięciu powodów tylu 
przykrości i niepokojów domowych nikt nie pomyśli: 
brak straży ogniowej na tak rozległe miasto-i nie 
uregulowanie stósunku ze sJ'ugami najlepszym St} 
tego dowodem. Gdzieindziój usiłowano lub zrobio
no coś w tej mierze, - Łódź tylko obojętnie patrzy 
na tak niezbędne potrzeby miasta. 

Jakkolwiek zaprowadzenie straży ogniow{~j 
przedstawia poniekąd pewne przeszkody, jednakże 
tam, gdzie idzie O zabezpieczenie całego mienia 
tylu rodzin, czyż nie byłoby koniecznem i chwale
bnem zwalczyć i przesadnie może przewidywane 
trudności. Chociaż bowiem większość bogatszych 
fabrykantów, mając swe zakłady i warsztftty ubez
pieczone w kilku na raz towarzystwach asekuracyj
nych, w razie pożaru nie poniosłaby klęsk zbyt 
dotkliwych - to sądzę słusznie pomyśleć winni o 
sobie ci, którzy nie mogąc ponosić tak wysokich 
opłat asekuracyjnych, w przypadku ognia stracić 
mogą cały swój dobytek. Prawda że pożary szczę
Hciem nader rzadko u nas się przytrafiają, ale le-

l'ych się doznaje w dalszym ciągu podróży we
wnątrz państwa, na widok bogatych pastwisk, po
krytych wspanialemi trzodami, których nabiał je
dną z licznych gałęzi miejscowego przemysłu st/I
nowi. W dalszej podróży świeci wieżycami 

4 Dortrecht, miasto bogate, liczące dziś przeszło 
25000 ludnośCI; z uwagi na handel winem, zbożem 
i drzewem ważne stanowisko w kraju zajmuje. 
Dortrecht, pamiętny zebrą,niem religijnem w 1619 
(Synodus Dortracensis), które przyczyniło się do 
rozwoju dziś panującego w Holandyi kalwinizmu, 
(Convers. Lexic Brockhaus'aIII - 240), jest· miastem 
rodzinnem sławnego Ary-Seheffer'a, któremu tu r. 
1862 pomnik wystawiono. 

Ren utraciwszy już oddawna malownicze 
brzegi, jak kobieta tknięta ręką czasu, którejbyś 
nie poznał że była kiedyś piękną, staje się cie
kawym pod względem ruchu. Znać już b~iskość 
morza. Niezliczona ilość statków z ciężkim ładun
kiem, ponajwiększój części żaglowych, przesuwała 
się przed naszym parowcem jak w panoramie. Był 
to piękny i prawie niewyczerpany widok, bo ze 
zniknięciem jednych nadchodziły drugie statki, któ
rych ciemne potrójne żagle zdala widzieć się da
w~y, 

Przy zachodzie słońca zajechaliśmy do Rot
terdaml1. Miasto zbudowane w amfUeatr, z lasem 
statków przy brzegu stojących, oblane było szbi.l'
łatem ostatnich dnia promieni. Domy w IIolandyi 
stawiaj:\ Rzczytem do ulicy, skutkiem czego mają 
pozór maleńkich budowI, a wmasie podobne są do 
miast na dekoracyj ach, którym drobne rozmiary 
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piejby chyba hyło trzymać się pl'zys~owia. "Strze
żonego - pan Bóg strzaże"- i o ziLwi:lzaniu strn,iy 
ogniowej skrzętnie i energicznie pomyś~M. . 

Na uregulowanie znów stósunku z bardzo 
liczną w Łodzi klas~ służących, na wstępie cl0uro
czynnie wpłynąć by mogło otworzenie uczciwego 
kantoru stręczeń. Mamy ,)Jiuro posł'ańców" nie 
m:.tjące tak wielkiej tu dzialalności, dla czegóżby 
"kantor stręczeń ShlŻi!Cych" nie miał mieć powodze
nia? Owszem wróżyć mu można wielkie i pewne, 
przez samo choćby zaprowadzenie jakiej takiej kon
troli, na którą z czasem i służące, tych bowiem jest 
liczba największa, oglądaćby się musiały. Do dziś 
dnia nieznanem jest u nas zapisywanie świadectw 
służącym, ograniczamy się na wymaganiu ksiilżeczki 
legitymacyjnej , opierając się zaś'na tak niedostatecznej 
kwalifikacyi czyż można przewidzieć kogo się do do
mu przyjmuje? Zdarza się też często, iż przy jęta słu
ga zamiast slrzedz domu swych pańs twa- okrnda i 
ucieka-lut!. co najmniej, lekceważąc przyjęte obo
wiążki jest tylko cięż!Lrem a nie pomocą. Ozy nie 
slusznemby więc byJo dołożyć wSlelki~h star,tń 
do zmiany tego przykrego stósunku na inny, oparty 
na warunkach przedstawiających zobopólne korzy~ci. 
Spokój i bezpieczeństwo domowe zyskalyby na tell 
wiele. 

Z przeszłorocznych listów wiecie już, że dzięki 
gorliwym zabiegom p. p. członków komitetu budowy 
kościoJa katolickiego urz!):dzane były przedstawienia 
amatorskie, z których dochód przeznaczony był na cel 
tejże budowy. Dano dotąd trzy przedstawienia, 
dla któl'ydl amatorowie nie szczędzili pracy i z ról 
przyjętych znakomicie się wywiązywali:-dochód stó
sunkowo by,t dość wy soki, nie wystarczy jednak 
na ukończenie świątyni, pomimo nawet złożonych na 
ten cel Clfiar prywatnych, pomi~d7.y któremi naj· 
maczniejSi',ll jest p. Schejblera, posiarlacza najt;elniej
szych u nas zaHadów przemysł'owych, chociaż, mó
wi'le nawiasem, wyznawcy innego wyznania religij
nego. Piękny zaiste przykład dla wielu! 'rroskliwy 
komitet budowy, dla powiększenia funduszów na ro
boty z nad<.:houzl);cą wiosną, pomy~li zapewne o no
wej seryi przedstawień sceniczn) ch, które lH ly u
zdolnieniu 11InatortJw i uobn~j woli OgÓ1'll niemaJo 
bezwątpienia przyniosą. 

Na koniec karnawału obiecują !lam zjazd to
warzystwa p, Trapszy na kilka gościnnych wystą
pień. Oczekujemy go niecierpliwie, pocieszając się 
tym czasem koncertami orkiestry p. Orzcchowskiego, 
znacznie w swym sk~adzie powiększonej, jakie od
bywają się dwa lub trzy razy tygodniOWi) pod na
zwą wieczorów muzykalnych, w sali p. Selina. 
Rozrywka to ruekosztowna bo tylko po kop. 15 od 
osoby op~ata wynosi-zmiana zaś Ul'zi}c1zenia szere
gowego krzeseł na oddzielne przy licznych stolikach 
pozwala zachowywać zupelną swobodę i grou~adzić 
się bliż rj znajomym w}10ufue kółka, co za$ nade-

przy zachowaniu perspektywy pozór wielkości na: 
dają. Rotterdam tedy wydał mi się ogromym 
i jakby cały w purpurze blasków słonecznych 
przeg'lądał się w Renie z po za tysiąca ruasztów;
z ciekawością przypatrywałem się wybrzeżu (Bo· 
ompjes) na któl'em, jak nigdzie, znalazłem sposo
bność przyjrzenia się w szczegółach statkom dCl 
wielkich podrózy prżeznaczonym. 

Około 3000 ładownY0h statków do portu 
owego wchodzi, pomiędzy którymi znajdziesz paro
wce nieledwie z całego świata, z którym Rolandyja 
handel prowaczi:- to co w Rwoim czasie JHontes
quieu pisał o jej statkach (Esprit dcs loi,; II-2l) 
już chyba się dziś powtórzyć Ric da, kanały bo
wiem wewnątrz miasta mają tę głębokość, że statki 
naj ciężej obładowa.ne w nie wchodzt1,. W ysiactłem 
w hotelu kąpielowym i nie cz~ka.iąc długo wybie
'głem wewnątrz mi:;1,sta, aby jedu6j chwili nie stra
cić. Holendrzy prowadząc życie czynne zaczynaj a 
się póżno bawić, aby nie uszczuplić za.robku dzien
nego. · Poszedłem tedy do teatru, który zaczęto 
około 9-ej. Dawano "Dwóch Klingsberg'ów" Ko· 
tzebue'go, sztukę dawno mi Zllalltb bez czego ni
gd*ybym jbj w języku miej,cowym nie zrozumiał. 
Teatr małymi kształty i skromną powierzchowno
ścią wcale mi nie zaimponował, tem więcej, że 
parę dni przedtóm widziałem wspaniały przyby
tek muzy w Kolonii świeio otwJ.rLy. 

Po wyjściu z teatru nn. Hoogl<tl'aat zwrócił 
moją uwagę szerug salonów oświeconych;-były to 
bale dla maj tkó VI', którzy strudzeni podróz ~ ze 
wszystkich stron świata szukali odpoczynku tłuma.-

wszystko, że czas tam mile nader się przepędza, 
bo sumienny dyrektor orkiestry bezprzestannie 
pracuj o i czuwa nad doborem, urozmaiceniem i du
brem wykonaniem sztuk koncertowych. 

O maskaradach tutejszych- trudno coś więcej 
powie(lzi<lć nad to tylko-że się peryjodycznie od by 
wają· 

W. E. 

z [( flzania. 
Obowi;lzkiem każdego piszącego do druku, jest 

zachowanie czystości języka. 
Trzymając sią tej zasady, staraliśmy się za

wsze, w krtżdem położeniu, w najbardziej oddalo
nych stromch, przechować nieskażoną mowe ro
dzinną;; oprócz tego stawaliśmy zawsze na st~'aży, 
ilekroć niefortunne zwroty w potocznej rozmowie 
z~dźwięczały fałszym~ nutą. Podobne usposobie
D1e naraziło nas częstokroć w Kazaniu na tytaniczną 
lJracę: język bowiem rod~,ków zamieszkujących to 
północne miasto, stal si:); dziwną mięszaniną gal
licyzmów zniesionych z rozlicznych prowincyj, a uro
bionych na jedn,~ ogólną: normę, grzeszącą głównie 
nadużyciem imiesłowów i zmięszaniem rodzaju męz
kiego z nijakim w liczbie mnogiej. Smutno wyznać 
lecz główną przeszkodę do wypełnienia tych dobro
wolnie przyjętych obowi'lzków, stanowiły niektóre 
z pism peryjodycznych warszlLwskich, dochodzących 
nas w dość znacznej liczbie, przyjętlt), przez ich re-· 
dakcyje pisownią;- jakże bowiem chwiejący się w 
zasarlach gramatykalnych ludzie mogą wierzyć po
jedyńczemu obroJ1cy czystości mowy, kiedy mają; 
przed oczami poważne skądinąd wydawnictwa, 
mówi~ce im zupelnie co innego? Znamy jedno pi
smo peryjoclyczne, zasŁugujące na powszechne u
zuanie, które przez zniwelowanie rodzaju męzkiego 
z nijakim w przypadku szóstym liczby pojedyńczej, 
utrwalilo wszystkich źle tnówiących w przeko
naniu, iż te dwa rodzaje w niczem różnić się nie
powinny. Sfyst.) my więc co chwila, że psy szczekali, 
dzieci pła/,ali, a na nasze uwagi pod tym wzglę
dem czynione, sbwiają nam, jako przykład owo 
niefortuune zmięszanie Ft\ypadku szóstego. Każua 
więc iunowacyja gramatykalna, choćby posiadała 
nawet pewne Lasady bytu, już przez to samo staje 
się szkodJiw'l, ze źle zrozumiana pociąga na fał
szywą drogą nieobezm.nych dokładnie z pisownią 
ludzi. 

Gorsze nierównie oddaje usługi czytelnikom 
drugie, nie tak dawno wylęg,le pisklę w prasie pe
ryjodycznej. :Mówimy tu o najmłodszem, nie pod 
względem czasu jego istnien ia, ale z tytułu poglą
dów krańcowo niedojrzałych, szorstkości w wyraża
niu się i zadziwiajc}cym braku znajomobci gramatyki 
polskiej. Jeżeli jednak jedni z redaktorów i wspM
pracowików pism mlodych grzeszą innowacyjami 

mi w tych problematycznych przybytkach. Poly
g10ttę ludzkiej mowy znaleźć tu można było wszę
dzie, charakterystyczne ubiory i tańce ludzi, któ
rzy wśród obcej oświaty większą część życia sp~
dzili. Nazajllirz była sobota: czystość holenderska 
zajaśniała przed oczyma mojemi w całej pełni. 
Fakt, że myją ulice i zewnątrz domy, stał się dla. 
mnie widocznym; okna na najwyższych piętrach 
zlewają wodą za pomocą Sikawek i oczyszczają. od 
ulicy, co, jeżeli się nie mylę, w zakres naszych do
mowych porządków zaledwie raz na rok wchodzi. 
Pająk l)odobno dla holenderskiej kobiety najbrzyd
szymjetit potworem, gotowa. za nim naszczytyd.omu 
się uganiać byleby p rodukt jego przemysłu nigdzie 
nie postał Co prawda g-lówny śrOdek utrzy
mania porzo,ukll, woda, pod dostatkiem w Rotter-. 
damie l:!ię znajduje, niema bowiem prawie dzielnicy 
w którójby nie płyuęła w kilku kanałach. 

Uottcrdam jest ojczyzną Erazma; do dziś dnia 
pokazują domek z napisem; "Raec est parva do
mus - magm!s qua natus Erasmus." Pomnik jego 
zbyt skromny i nie ładny, w stósunku do tak wiel
kich zasług, ma na· flobie napi,; objaśnia.jący po
krótee o jego prany odnośnie do średniowieczneJ 
oświaty.-Prawdziwo jego nazwisko jest Gerrit
Gerritz, Ul'oużił ::;ię w XV wieku a wpływ jego na
ukowy odbił się w literaturze całego świata, nie
wyłączając natlzej (Wiszniewtlki.Literatura IX-201) 
LiiSt l~utLerJamezyka do Zygmunta I wydany przez 
Hozyjusza w 1527 w Krakowie, nazwisko to w da
wnym uczonym polskim świecie uczynił bardzo 
popularnćll, dla tego rzucono się w XVI wieku 



drudzy zupełna.nieznajomością języka, jakże bole~nie,' 
jak przykro jest dostrzedz \V szpn,ltach zasłużonego l 
poważnego wydawni,ctwa ah~u:d~ języko\:,e.w po
łączeniu z absurdamI materyp.hstow! .TakllTll na
zwać można trzy arlykuły zawarte w hstopadowym 
zeszycie Biblijoteki warszawskiej: Koresponqencyją: 
~e JJwowa recenzyj(\. pracy Kramsztyka o Sniade
ckim, jakot~ż broszury - "Homo versus Darwin" - tak 
korespondencyja jakoteż obie recenzyj e nie są 
bynajmniej echa~i s1.anow,nej. pod każd~'m, wzglę
dem redakcyi, choc przypommaj il: nambrzmlenH:'m swo
jem pewne niezbyt barmonijne ecba, wszystkie zaś 
trzy pnywodzą nam na pamięć ławkI szkólne piso
wnia. a darwinistowkie pochodzenie zasadami, Ja
kim ~posobem ta kontn-tbanda '7kl'ad~a się w ł~ll1y 
tyle zasłużonego, tak powszechme cemonego, pIsma 
podzielone są, zdania: jedni tw.ierdzą, że to SIę slało 
przez prostą pomyłkę, albOWiem zacna .staruszka 
troche niedowidzi i trochljl niedosłyszy, drudzy zaś 
są pr:ekonani że to wypływa z u stępstw dobrotliwej 
matrony dla mł'odój prasy-ot zwyczajnie, mówią, 
poczciwej bab~ni 7,achcinł? się ~opie~cić tr0?hę 
niedoros~e swoJe wnucz~tn I daJa lm klika cukIer
ków, aby dziatki zbyt wiele nie kl:zyczaly, ,., 

Dla czego podjąwszy kwestYH o czystosclJ ę 
zyka skończyliśm~ na !flaterYJalizmie, łatwa fJd~o
wiedż, Z ma..lyml WYjątkami zwykle zwolenmcy 
ma~eryjaliwlU, źle piszą po polsku: zaięci cią
gle podkopywaniem z,a po~ocą sofizmatow od
wiecznych ~r1\\'(]' me ,mapl: czasu na dokła
dne poZnalllp. gramatyki, a zresztą gr3.maty
ka to także więzy-lepszą nieograniczona swoboda! 
Mies~kająe w Kazaniu, patrząc na to, co się do koła 
nas dzi('j(1 uabraliśmy przekonania, że pobyt w tell 
mieście IlIi·e~.y.nlJ niezawodnie wielu szermierzy no
wych idej z ich zaśle~ienia, Badają? llje.mn.~ stro
ny tutejszego spol'eczenstwa przekonalIby SH~, lZ gr~
by ciężki materyjalizm wszystkiego z.lego stał SIę 
powodem; zapomniawszy o duchowej cząstce sam~ch 
siebie, sprowadzamy tern samem upadek wszelkICh 
mor!\lnych pierwiast.ków naszej istoty. Kilkakrotnie 
w lilltach do was pisanycb, przAds1.awiaj ąc sZ61eg 
smutnych faktów wykazywaliśmy znrazem ich źró
dło-cho~iaż więc do starych skandalów nowe przy
były, chociaż, akty .s~du kry~n~nalnego , ~ bżdy!? 
dniem rosną l grubieJą, choClaz samobojstwa Się 
mnożą, nie widzę potrzeby stawiać wam przed, oczy 
szeregu szczegółów códziennego naszego życIa tak 
podobnych do poprzednio opisanych, że gdybym je 
wymienił moglibyście mnie posądzić o powtarzanie 
dawno już wypowiedzianych rzeczy, 

-~-

zdolności-i Kazań też idl!c za ogólnym pr~dem zro
IJi·ł postęp na tej drodze, Przy tutejszym uniwer
sytecie kształci s:ę wiele dziewcząt l1:t felczerki 
akuszerki i t. d" ale niestety skutki nie odpowiacla
ją; załoienill, Nie jest to wi:l~ ~.asa~ly, bo zasada 
dobl a i sprawiedliwa zŁych skutków wydać nie mo
ie, ale pocbodzi zawsze z jednej i tej samrj przy
czyny stanowii);cćj dziś ujemną str0uę każdego po
stępu, 1.'ak samo w pozytywizmie jak w zastósowa
niu dl) kobiet praw spó.tecznego życia, jak we wszyst
kich pożytecznycb kwestyjach, które potrzeba cza
su wyrodziła, widnieje wp~yw echydnego, rażącego 
materyjalizmu, a brak wiary, niedostatek uczuć mo
ralnych sprawiaj~, iż najpiękn:ejsze teoryj e pokazu
ją się w praktyce niekol1sekwcntnem:' Jeżeli źle 
zrozumiany 'pozytywi"m szól'zeniem zasad [tnli-reli
gijnych, miasto pożytku szkodę przynosi, cóż się 
stanie gdy popchniemy srabą kobIetę ną drogę sa
modzieln~j pracy, ka.żemy j~j walczyć z tysiącem 
przeciwności życia, nie wszczepiwszy w jej duszę 
mi;łości Boga, uczczenia cnoty i wiary , w nieśmier
telność? Zobaczymy wtedy to, co widzimy na ka
żdym kroku w Kazaniu, Ca·fe zastępy 1lkształconych 
w obranym zawodzie dziewic, skonczywszy kursy 
nauk w uniwersytecie, ale nie przejętych świętością: 
swego powołania, ujrzawszy d wie drogi przed sobą;: 
ciernist~, pełną walk, trudów, zllOjów- i ponętną 
zasłaną różami, wybierają tę ostatnią, a dyplomu 
swego nabytego pracą używajlJ: jako Jirmy dla 
osłonienia ' rzeczy wistego swego procederu, Mając 
ciągle przyk.lady tego upadku przed oczami, po
wtarzamy raz jeszcze: prawa kobiet do rozszerzenia 
zakresu ich działalności, do ustanowienia więcej sa
moistnego dla nich stanowiska w spo.łeczeństwie są 
s;tuszne i sprawiedliwe - dajcież im takowe, ale 
zarazem nie zaniedbujcie religijnego ich wychowa
nia, Męzczyznę bez wiary broni pod pewnym 
względem 'punkt honoru od zuper~ego upadku
kobieta-ateistka to istota anormalna w spoleczeIl
stwie, to coś nieokreślonego, obudzającego wstręt i 
odrazę, Karyjera podolJllyclI renegatek kończy się 
zwykle w szpitalu, lub na Jawach poprawczego s,~du, 

Dumowe wychowanie powinno być zawsze do
pełuieniem wychowania publicznego, Tu dzieci OU 
najmł'odszych lat nie znajlJ: wcale wpływów wycho
wania domowego, Zanadto je Stl'Oją, zanadto my
ślą o urządzaniu dla nich rozrywek nieodpowiednicb 
ich wiekowi, zamało kształcą je religijnie, a prze
cież to ostatnie, slanowillc'3 podstawę całej przy&zł:o
ści narodowej, nie jest tak jak w sąsiadujących z 
nami kraja.ch prawem zakazane. 00 się tyczy 
rozrywek dla dzieci, te, zdaniem naszem, niepo
winny nigdy wychodzić po za obręb rodzinnych, a 
przynajmniej pl'ywatnycll kółek. W Kazaniu dzie
je się przeciwnie, bale publiczne dla dzieci są: na 
porządku dziennym, przyjęta nawet od niemców 
choinka, uroczystość czysto familijna, przeszła w 
grodzie naszym w szereg zabaw publicznych. Trzy 

tutejsze kluby urz~dzają na wyśeigi podobne 7.abil
wy dht małoletnich, Tam to owa p~mi~t':a chrze
ścijańska, po nad ldórą: przyświecać powinna jąk 
hetleemslm gwiazda, miłość rodzinna, przem ienia 
~ię w wystawę strojów podra8taj~c'yclt rlogantok, 
J naukę s[1,lonowej grzeczności dl[1, malutkit'h kawa, 
lerów - tam to uczą się one światow(\j zawiści 
pog~l'(ly biedllieJszy?h. o~ ~iebie, ~am to nabi(lraj:1 
chę~l. b~yszczem.a" Jezeh ~Ie c10wcIprm to przynaj
mnIeJ kosztowllleJszą od mnycb toltlet~ - a matki 
dumne postępelll swych dzieci na U'j drodze stara
j ą się wszelkimi sposobami odrodzić IV no\rum po
koleniu w~asne wady i niedostatki, Ozy uwiQrzv
cie, ż? niektóre z nich każą (~awae swym CÓl'kO~ll 
lekcyJe dobrego wzięcia się (des ),onnes mani{res)! Jest 
na\~et do tego przedmiotu osobna nauczycielka, 
[lam rL:, ~yłem ~'az pr,zez ciekawość na podobn(\i 
nauce, l wld7.!J:c Jak bległa w swoim fachu dama 
pokazuje maJ'ym panienkom sposób khmiania sir, 
cbodzenia, siadania, spuszczania oczów i t, l, 
nabrał'em przekonania, że systemat ten zllpełu ie jest 
podobnym do sposobu, jakim wł'aściciel niedawno 
pl'lyhy.tej do Kazania menażeryi, uczy, naszych ku
zynków podług najświeiszej genealogii, różnych 
zręcznych skoków i wykrzywiali. sie celem 7.ubawia
nia licznie zawsze zebrant~j publr~znośej, Widzac 
podobne wychowanie, dziwić się niemMma ani owh 
walce al?~~onek stoczonej na ślizgil~j pod,todze salo
nu, o ktorA) wam pr7.eszłego roku pisałem ani źle 
zrozumianej emancypacyi Robiet, ani też o~ym wy
brykom kOllcz~cym ~i~, zazwyczaj smutnej sl'awy 
s~andalem, Brak relIgIjnego wycbowania wyjab
wla grunt z dobrych wrodzonYch człowiekowi 
pierwil~stków:-na podobnie wyjałowiony gruut rzu
cone zmr?-ko pychy, samolubstwa, kokieteryj, chęci 
błyszczem a wyradza owoc materyjalizmu i moralneO'o 
zepsucia, Matki i ojcowie mają zostawione prz~u 
s~bą te d w.ie. drogi ~v. wyc~owaniu dziatek, a jeżeli 
me wypełlllaJą ~'OdZICI~I~kIch obowiązków, to tylko 
prze7. wlasn i~ opleszalosc, lub złe zrozumienie świę
tości swego powołania, 

Nie weźmiecie mi za z,le kochani czytelnicy 
tego ust~pu kończr):cego szereg moicll koresponden
cyj z K~z~1.~ia, jest to b?wiem kwcsLyja naj~)'wotniej
sza z dZlslcJszego ustroJu, a dlu mnie osobiB~ie naj
?ol~śni~js~a, O d~?bnostkach, naszego cDaŹJe~nego 
zycla plsac walll dZls byłoby me w porę, W licznych 
listach moich do TygodllJa nadsyłanych, starałem 
się o ile tylko szczup.ty zakres pisma niniejszego 
na to pozwalał, obznaJlllić was z wewnętr,nGlll ży
ciem, obyczajami i wypadkami, daW'w"j IJftnów ta
tarskich stolicy; dziś opróżniając tę l'ubrj'ke, nie 
rozstaję eię jednak z wami: pod inną formą, z innych 
bliższych już okolic, pojawi'): się jes~cze w niniejszem 
piśmie,' od czasu do czasu, sprawozdania u tYChcziL-
80wego waszego kazań5kil!go korespondcnta. 

Ludwik NiemO/Oleli/d, 

Dotknę więc tylko jrdnej jeszcze, kwestyi -
kwestyj. kobiet, Bardzo wiele w o~t~tmch czasach 
o tern pisano. Nikt z ludzi rz:ldzących ~ię pocz~
ciem sprawiedliwości, niezaprzeczy potrzeby nadama 
towarzyszkom naszego życia praw odpowiednieh, 
rozwinięcia zakresu ich dzia,.łań, zużytkowania ich 
~~~~~~~~~~=~~~~~~==~==.~~~~~==~====~~~~==~~--._=-====~ 

skwapliwie do przekładu jego dzieł dydaktycznej rzadszy jest i trudniejszy od talentu zmierzającego Dalszy ciąg tego pięknego studyjum ukażtl się w ~a-
d ' "t" kt' 'b d d do Samej' zdobyczy, - trudnieJ' bo J'est podobno stępnych zeszytach. oraz pe agogIcznej resCl, ore za mez ę ne po - Trzeci artykuł. dział !iteratury wypelniający, jest 

stawy do nauki uważane były (Maciejowski- utrzymać, aniżeli zebrać majątek , Holendrzy mu- "Pr:cglqd P1'asll PcrllJodl/czneJ z T. 1873," opracowany bar-
Piśmiennictwo II-40). szą to dobrze rłlzumiM skoro cel swój w dewizie dzo starannie i gruntownie przez Tadeusza Korzoaa. W cza-

"je maintiend1'ai" wystawili (Quinet Marnix de sach, w ~tóryc~ tak . bardzo . ~ozw.ieu~ożuila si ę [il'.'sa ECl'l'jo-
Rotterdam liczy 121000 mieszkańców, z któ- St, Aldegonde _ 109), którą i do herbu swego dyczna l za posredmctwemJeJ po włększeJ części olbyw<l się 

rych piAtą CZęŚĆ stanowią katolicy. W nętrze nie upowszechniallic zasad apoteozujących materyją, z poganIa. i .. wcisnęli, Wyraz ten mieszczą.cy w sobie wiele d' 'd I h . d h h h 

P
rzedstawia nic szczególnego, ulice ciasne, z wy ją- o rzucemem spuw l ea nyc l tlC owyc ; w cZf\,ac powi,,-

, k ł l myśli, nasuwał mi się na oczy w kilku miejscach damy takich, jest rzeczą potrzebną a nawet koni eczllą, aby 
tkiem tych, które są, przecięte przez ana yj p ace nie wyłąeza.jąc nawet teatru w Ha.dze, gdzie ludzie zdro\vo myślący, _świadomi rzeczy, holdlljąCf nietylko 
małych rozmiarów nie wyróżniają się wtym wzglę- wielkiemi literami na kurtynie go wypisano, pozorom, ale prawdzie i pięknu, rzucali od CZastl do czasu 
dzie od całości, ZasługuJ'e na uwagę kościół Ś, rozumlle światlo nitlzbędlle dla umysló\v uiedoj"zalych lub 'dalszy I'!IfW nastą'l1i l 'k! h f J t' .. . . . kk I Wawrzyn' na (groote Kerk) z kilkoma grobowcami \' -'711 r'./ UWI ' auyc w a szywe eoryJe, przypomluaJąc IUl, ze Ja' 'o -wiek ważne są sprawy materyjalne, interesy spoleczne i 
oraz muzeum Boymana, które od pozaru 1864 r, ~.,., Ifl tll)l) li praca okolo llich obowiązkowa, nic mogą wszakże ~cieśnia~ 
wiele ucierpiało, Dziwna rzec~ w jaki sposób 0- i~~~~ wtJA\~QlMJQlelQlU& lub wylącznie wypelniać calej sfery dzialalności ludzkićj; że 
gień w mieście, w którem woda więcej zajmuje utylitaryzm nie jest jeszcze W'szystkiem dla czlowieka co się 
przestrzenI' od stałego gruntu, mógł takie straty BibliJ ... Ił. W k P . U' nic zaparl13oga, wierzy w nieśmiertelność duszy i ,lie wzdryga o .. e a arSZI1.''''8 a. l'ZeJfze Bmy się na szlachetne porywy milości, co piękna i pocl.i nie wy-
spowodować i to w zakładzie publicznym, który zeszyt styczniowy BibUjoteki Wartizawskiej z r. b. w którym klucza i mrzonką nic zowie, wierzy w odwieczutl niezlllien-

'ł t ' W k 'd ' jak zwykle mreszczą się prace poważ liG znajzacniejszą dą- d 
Pod opiek" ogo u pozos aJe, az ym raZIe w . I. H ne prawa a czasowym zasa om i materyi przyznaje II' ;i.vciu .. zllo:;cil\. istoryja, sztuki piękne, literatura, biblijografija,. h'" l . Ik J 

muzeum Boymana, J
'est J'eszcze kilka piAknych .,. . t d ., . d . l k" I l " l wszec SIVleCle przy tUt ezne ty o im stanowisko. Za wiclkl\ 

'< pIsnueulllc wo, tu llez Wla omosci iterac Ie l ne .. ro ogIJa te' l . T K ' 
obrazów Honthorst'a, Ruben3'a i Ruisdael'a, nie ta- przedstawione są w odpowiednich artykurach, Przyczynek z zas ugE) poczytuJemy panu . IJrzonowi, ze rozpoczynając 

, , b ł 'd 'b t do hiiiteryi naszeJ' st:tnowi "Obraz lVaTszaw" i Fi spoleczno- bardzo obszerną krytykę prasy perj'jodyc7.llej, ou Niwy i 0-kich wsza.kŻe na jakle stac y o Je no z naj oga - i7 piekuna,·.Jjako nowych organów najbardziej wplywowych, wy-
k, h W R tt d' , oŚci w poc=ątkach nas:ego stulecia," skreślony przez K, WI. k l h h . d b szych miast holenders 10 , o er amIe znaJ- aza co w tyc pismac Jest o nim, a co slabem Juu szko-Wójcickiego w sposób nader zajmujący, nacechowany prawdą ·U··· l d d ś ' b I 

dUJ 'e si ... J'eszcze dwa pomniki, J'eden poety Tollens'a .. k , . . d ' l ' . \" u wemIWta o wagę Z go no 'Cll\, ez UCi9(ania ;jię Jo na-
v , H d l plę nOSCIą opoWla ama wasciwą temll pIsarzowi. ,y zrost mi ęt ności, wypowied7.it\ć zdanie gruntowne. - Zal ecam" czv-

zmarłego W 1856 a dr~'gl' ekonomIsty ogen orp'a Warszawy, J'ei losy, historyJ'a, dom,jw i wybitnieJ'szych ich I k . K J J , ... " ttl ni 'om zapozuanie SIę z tą pracą p. or7ona, który nie zby-
zm, w 1834, obydwóch rodem z RottQrdamu, mieszkaliców, oraz sceny z życia uwydatniające nasze obyczaje, wa og'ó lnikami ani czytelnika ani krytyko\\'anych ].i'lCZ siebie 

k ' k zabawy, Sl\ przedmiotem rozpoczętego opisu, którego Ciągll . k 1. 

Ostatni wprawdzie pisał po francus u, Jedna że ls pisarzó\v, rozumie co to Jest 'ryty,;a i W)'c7.Crpuj .\,:o pflepro-da zego w nastęnych zeszytach ocze.kiwać będziemy, z 16m d d . b 
W rzeczach dotycz<>cych mieJ'scowych stósunków, . k " .,. d' .. d bU" I' wa za swe wywo y nie naruszając oso isto';ci, jak na istnie ... Wlę sZem upraglllelllew, IZ zlsIaJ o oso WOSCI na eza, powainego ](rytyka przystaro, 
a pod konl'ec wI'eku zeszłego i zaJ'muJ'".c wysokie artykulyo przeszlości traktuJ·'ce. "Stanisttuv Monilbszko i 1. ' d . . .. .. W IiOUCU :>:eszl'tu znaj uJemy rozbiór SI/S {l'lI/utl/c=JlC,ąo 
stanowisko w Rotterdamie, niema:ło się krajuwi sztuka muzyczna 1IItrodowa," studyjum estetyczne BolesIawa knrsu nank przeznaczonego do pomocl/ w ~V!JChf)'Cllll;lb do-

, , Wilczyńskiego, - jest to praca sumienna, gręboko pomyślana" 'dl d' . t l 7 d 1 przysłużył (Repertoire general d'economie poltLique autor dowodzi w llićj i to zasadniczo, że poezyja plastyczna mowerl~ a zzec, Ol at o 5-lb, ulo~onego prz,)z Augu-
par Sandell'n IV 169.). Opatrzność istotnie czu- b'e t d d .. 1 Ś • . d . .. stli. Jeskego 1873 r., która to praca jest prawd7.iwi e przewo-na l ra w e y oplero w.a clwego znacz8ma, g y SIę oplara dniem swiatłem tyle lliezbędnem w wyGhowaniu dzieci i dla 
wała nad Holandyj~, dając jej w naj krytyczniej- na po~zyi narodu sIowlu\j, ustnej lub pisanej, - gdy z lliej te~o zalecać ją dla wszystkich, szczególniej matek, uważamy 
szych epokach mężów, którzy ni8zależny byt pań- czerpie natchnienie i wzory do swych utworów, Do przed- za nasz obowiązek, stawicieli takiego rodzaj 11 poezyi plastycznej, idealnej a zara-
8tWa. umieli uszanować: tak zmysł prawdziwego 1'0- zem prawdziwej, bo z "ycia, uczucia i wyobraźni narodu wy-
lumu, polegaj~cy na. utrzymaniu zdobytego dobra. snutej zalicza autor Matejkę i Moniuszkę, 

ki~o W Petl'okowie. 

L. R, 
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PRZEZ MISS CUMMING 

tłómaczona z angielskiego 
przez fii ........ ską. 

(cil{g dalszy) 

.Ale jeżeli uznanie wlasnej winy, odda.lilo 
Henryka od siostry, przestrzeń dzieląca jedno od 
drugiego, wi~kszą jeszcze się sta~a od chwili, kie
dy Mabela dowiedziała Bię o wszystkiem. Hen
ryk nie potrzebował już nnikać spotkania. oc~ów 
siostry, której wzrok odwrac~ się od niego z ro
dzajem nerWOW(lgo przestrachu; zmartwienie jakie 
stąd uczuł, oddalało go z dniem każdym od niej, 
:Mabela też wolała nie widzieć wcale brata, niż 
czuć: że patrzy na nią: ukradkiem, wytrzymywać 
jego uporne milczenie, sruc hać wykrętnych u8pra
wiedli wień nieouecności, lub niepohamowanego 
śmi e cllu, zdradzającego nienormalny stan jego 
umyshL 

'l'l'udnoby zawyrokować do jakiego stopnia p, 
Vaughan i panna Sabyja, podzieliłli niespokojność 
Mabeli . Pierwszy, pomimo nawału zajęcia., zwięk, 
szaj~ce~o się z dniem ka~dym, rzucal' niekiedy na 
syn,\ wzrok badawczy; a spojrzenie, jakie panna 
S!\byja posy.łała niekiedy bratankowi wymawiało 
obojętność jego na szczęście i zaj ęcia rodzinne; 
ale żadne słówko nie wyrażało ich myśli i nie by
ło naj mniejszego powodu do mniemania, że wiedzą 
o postępowaniu Henryka. Jednakże zaprzeczyć nie
podobna, Żtl wcisnął się między nich przymus i 
;vobec przyk:ego, a tajonego uczucia, znikJ'o to 
wylanie ogólne, jakie pierwotnie panowało w ich 
poufał'ych zebraniach. 

Wkrótce Mabela odsun.ęła się od ojca i ciotki, 
z ta.kiem staraniem, z jakiem unikała wejrzenia 
brata. N.i~ pytała się czy to było dobrze ucie
kać przed nieszczęściem, jakie ją spotkało, za
miast wystąpif\ do walki przeciw niemu. Powo
dując się instynktem, który nakazuje nam chro
nić się przed dolegliwościami, wszelkimi sposoba
mi odpychała straszną myśl, jaka j~ aręczyła 
nieustannie; więcej niż kiedykolwiek oddała się 

odurzającemu życiu, które traciło już dla niej cały 
urok i w odmęcie świata usiłowała przygłuszyć 
srogie obawy swoje. Dodać jeszcze trzeba, że 

zupeł' nie osobiste uczucie przyłączyło się do zgr,v
zoty, jaką ją napełnił upadek brataj myślała, że 

i na nią spada cień jego i wolała bywać na ta
kich zebraniach, gdzie pewną była, że Henryka. 
nie spotka. Był czas, kiedy odrzuciłaby każd~ 
przyjemność, hołd każden, w którychby brat 
nie miał ud"iału; ale dziś Mabela nie jest już 
młodą pensyjonal'ką, jaką była przed półrokiem, 

po\'.'olną uczennicą dobrej pani Herbert; przcaz!!I 
tera/' inną szkołę -i nie wiedzą:c o tem, przej ęła 
się zupełnie odmienn~mi prawidłami. Nie za.sa
dy to modnego świata zwichnęły jej szlachetną 

naturę, ale wpływ, mocny i zręczny istoty, dla 
której bezintcl'esownoś ć, była czczem tylko sło

wem; wpływ który skrzywił uczuciowy i piękny 
charakter Mabeli, podniecając w niej n,ajwiększe 

samolubstwo, uciekające przed każdą przykrością 
zycia i oddalające z myśli wszystko co spokój 
zamąca. 

Z początku Dudley szukając tylko zadowo
lenia w rozwijaniu wrodzonych jej świetnych 
zdolności, nie krępował bynaj!IlU iej jej uciech i 
obojętnym był na składane jej bołdy. Teraz zaś 
widząc wzrastający wpływ swój, stał się zazdro
snym, względem tych wszystkich, którzy mniej 
lub więcej podzielali jego władzę. Nie wspomi
nał Mabeli wcale o gł~bokiem zajęciu, jakiem go 
natchn~la, które obudzało w jego zwi~dłem. 

DODATEK DO x~ 4 "TYGODNIA" 

l:iercu, szczere wzruszenie; ale to uczucie, którego 
mocy przyznawać nie chciał, objawiło się podej
rzeniami właści wemi niedowierzającemu charak • 
terowi -i Mabela. doświadczyla kolejno skutków 
zazdrosnej tyranii, niedającej si~ niczem wy
tłómaczyć • 

Przypadek zdarzył, iż spotkała młodego 
człowieka, którego żywość i zamilowanie w za
bawach, dopomogłl jej więcej, niż wszystkie 
usiłowania, do zatajenia upokorzenia i pokonania 
smutku, jakim przejmowało ją; postępowanie bra- . 
ta. W chęci rozpędzenia, jakimbq;dź sposobem 
smutnyćh myśli, Mabela nie pomyślała, że nie
stósownem jest przyjmowanie grzeczności mlo
dego Marston'a, i że Dudley surowo mógł j ą 

z tego povrodu posądzić. 

Jednego wieczoru, kiedy strapiona więc ej 
niż zwykl!>, byłaby cbciała uciec przed wlasnem 
uczuciem i uwagą ciekawych, przetańczywszy z pa
nem Marston'em szalonego walca, zadrżała uj
rzawszy utkwiony w siebie pogardliwy wzrok Du
dley'a; kiedy właśnie jednocześnie Renrykzwróaił na 
siebie jej uwagę, niedorzecznemi grzecznosclami, 
z któremi nie odzywałby się naczczo. 

Upadając pod ciężarem przykrego wrażenia, 

które ją tfl.k nagle uderzyło, rZllcHa, się na 
krzesło i blizk~ była zemdlenia, gdy Dudley 
przysunl!wszy się powiedział jej z właściwą; so
bie raniącą ironiją: 

- Jakże szczęŚliwy jestem, panno Vaughan, 
widząc z jakim r.apał'em pani oddajesz się tań
com; wspommeOle tego radosnego upojenia, z 
które m palłi tak pięknie, będzie mnie rozwese
lało w czasie zamierzonej podróży. 

I llkfoniwszy jej się zimno, wyszedł z salonu. 
- On mnl! pogardza i myśli że nieczułą je

stem Ha hańbę Henryka, - pomyślała Mabela
Wszakie n~dto była dumną, aby zuchwałe wy
mów);i gentlemana, pognębić jl! wiały, odkło

niła mu się przeto wyniośle i rozpocz!Jła na no
wo walca z p. Marston'em, 

Ale później, jakże gorżkie i bolesne było 

rozmyślanie Mabe1i! Po raz pierwszy zwątpiła 

o rozsądku swoim i o stósowności środków, przy
jętych do ukrycia zmartwienia swego przed oczami 
świata. "I on już sądzi ż~ jestem bez duszy i 
bez serca!" Gdyż daleką była od przypuszczenia, 
aby zazdrość sama, nasunęła młodzieńcowi tyle 
złośliwości, oburzenie jego przypisywała przy
jaźni, jaką miał dla. Henryka, p(ldrażnionej 

mniemaną obojętnością okazywaną przez siostrę 

bratu . • 
Niepodobna opisać jej żalu: zawiedziona w 

przywiązaniu do Henryka, zganiona i OpuF!zczona 
pn~ez tego, czyj głos podtrzymywał ]ą dotąd, i 
nigdy równie drogim jej nie był, jak w chwiH, 
kiedy się od niej oddalał; obawiając się nadto 
przytomności ojca i cilltki, nie śmiała zgłębiać 

swego nieszczęscla; a postępując dalej n.a obra
nej drodze, tłumiła uczucia, których wyjawić nie 
śmiała. 

ROZDZI.A.Ł XVI. 

W cZfisie dwutygodniow~i nieobeeności Du
dley'a" Mabela jedynie w towarl,ystwi~ siostrzeń
ców swkała rozrywki. Jej starania, aby pozyskać 

przywi,)zanie dzieci Ludwiki , pomyślnym skutkiem 
uwieńczone zostały i każde z nich na swój spo
sób okazywało jej S\VOji~ miłość. Radosny okrzyk 
jakim ją witał Murray, nie był wymowniejszym 
od spukojnego file promienistego wejrzenia Alika, 
a uwielbienie dla .Mabeli, bylo jedynym przedmio. 
tem, w którym zgadzali się zawsze. Murray po
rzucał hałaśliwe zabawy, kiedy o zmierzchu wol-

(6 lutego) 22 stycznia 1874 r. 

no mu bylo usypiać trzymając rękę Mabeli, któ. 
r8. opóźniła nieraz przybycie swoje na zabawę i 
klękała w kosztownem ubraniu przy łóżku dzieciny. 
.A.lik z przyzwyczajenia i z natury nie szukał pie
szczot, ale wzrok uradowany, jakim spojrzał na ciotkę, 
kiedy ta pytała go po raz pierwszy, jaką ksil!żkę 
czyta, wskazał jej sposób pozyskania jego serclt, i 
odtq;d Alik mial przy sobie kogoa, co się intere
sował jego naukl! i podzielal jego przyjemnośe;i. 

W staraniach Mabeli dla chłopcźyków, była zara
:lem jej nagroda: miłość d7,ieci jest dla zbol~ej 
duszy balsamem pociechy. Nigdy umysł dziewi
cy nie był tak uspokojoni , jak kiedy czuła 
uśmiech Murraya, albo kiedy .A.lik ofiarowywał się 
z mocnem postanowieniem, gotowym być w każdej 
okoliczności na jej usługi i obronę. Zresztą niepo
trzebowała obawiać się niczego w stosunkach z 
dziećmi, one nie dostrzegały jej smutku i nie ba
dały tem samem jego przyczyny, korzystala więc 
z każdej sposobności rozerwania się w ich towa-
rzystwie. , 

Jednej niedzieli, powróciwszy z nią z koścIO
ła po rannem nabożeństwie, spożywszy śniadanie 
u dziadka, z pcłnemi kieszeniami orzechów, poszli 
za Mabelą do jej gabineciku, obok saloRu, gdzie 
ona wchodziła teraz z niewymownym smutkiem. 
Dzieci usiadłszy w okuie zajad~y orzechy, gdy 
ich ciotka oglądając się wokolo i widząc w każ
dym przedmiocie, zdobiltc ym, pokoik dowód przy
wiązania Henryka, pytała się samej siebie, jak 
też on niedzielę przep~dza? Otworzyws~y wytwor
ne bióreczko, wyjęła z niego paczkę listów, ode
branych w ostatnich czasach, od dawnyęh towa
rzyszek swoich; były to odpowiedzi na list weso
ły, pisany do nich z młod3ieńczym zapałem 
w czasie kiedy nic nie mąciło spokoju jej duszy, 
zawierały same powinszowania ze strony przy ja
ciołek, zazdroszczących jej losu; a pani Herbert 
dodala słów kilka, aby dać jej poznać, jaki iywy 
udział bierze w jej szczęściu i zalecała jednocze
śnie, a.by mu nie zanadto ufala. Przsstroga ta 
niestety zapóźno przyszła . 

Mabela zamknęła biórko i ohciała wziąć 
książkę; ale niepodobna jej było czytać; pogrą
żyła się w bolesne m dumaniu, z którego wyr
wawszy Ilię po chwili, zbliżyła się do okna, gdzie 
siostrzeńcy bawili się patl'z~c na przechodniów. 
Przy mocnem zimnie niebo było wypogodzone, 
i tłumy snujące się po ulicach mny obraz two
rzyły. 

- Ozy chcecie, dzieci, pójść na przechadzkę! 
spytała Mabela, chcąc uciec od własnych myśli, 

Wez>vanie to przyjęte by~o z okrzykiem ra
dości przez obudwóch malców, którzy pobiegli 
zaraz po płaszcze i kapelusze,-ciotka robila te 
same przygotowania, ale z obojętności~, dziwnie 
przeciwną dawnej żywości. Przeszli już spory 
kawałek, id~c zawsze bez ('elu, gdy starszy z 
chłopczyków zawołał nagle: 

- Ciociu Mabelo, a gdybyśmy poszli odwiedzić 
Rosy. 

- Poszłabym chętnie, jeżeli tylko Murray mo
że iść tak daleko, odpowiedziała; a gdy ten za
pewnił, że się nie zmęczy, Mabela i siostrzeńcy 
zwrócili się ku skromnemu domkowi pani Hope. 

Dzielnica gdzie mieszka.ła wdowa, zaludnio
na była przez biedną, ale uczciw/ł klasę ludzi i nasi 
młodzi przyjaciele, przybyli bez przeszkody do 
celu swej przechadzki, zwracając jednak na sie
bie uwagę sąsiadów nieprzywyklych do widoku 
tak kosztownych ubiorów, Drzwi i okna. skie
piku by~y zamknięte iMabela napróźno puk~a 
kilka razy. Nie chcąc nadaremnie robić tak od
leglej wycieczki, obawiaj~c si~ przy tem, czy ja-



kie nieszczęście nie spotka,ło rodziny Rope, szuka-
, la innego sposobu dosta;:!ia si~ do domu , i od
kryla 'W końcu ciasne i nizkie pl zejście, prowauzą
ee do wnętrza nędzn.ego domostwa.. Zn.wachałl\ 
się naprzód czy ma wejść do ciemnego korytarza; 
a.le .nie bylo to w jej naturze, aby miała ianie~ 
chać szlachetnego zamiaru, dla płonnej obawy 
a nakazując lliostrzeńcom iść za sobą, wesz,ta. 
w korytarz i znalazła. się po chwili na małem i 
brudne m podwórku,~ otoczonem walącymi się mu
ra.mi. Kilkoro drzwi wychodzao na, tell wspólny 
dla wszystkich mieszkaJiców uziedzińczyk i :Mt:tbeli 
trudno było poznać, które do pani Rope fJrov. adziJ:y, 
gdy , się wtem jedne otworzyły i wysz,ta. z nich 
wdowa ,z konewką w ręku; zdziwiła się niesłyc,ha
nie spostrzngłszy Mabelę, postawiła konewkę na 
ziemi i pobi~'gła na spotkanie dziewicy, li wyrl!- t 
zem zadowolenia i zakłopotania razem, który je
dn~k zn,ik1' prędko, kiedy Mabela wyt.tómaczyhL 
jej swoje niespodziewane przybycie i wypytywała 
z dobrocią o zdrowie Rosy. 

- Jl1k na jej stan ma się nienajgorzej i 
szczęśliwą· będzie widząc panią, p!l.nno Vaughan, 
oo,powiedzia.ta. w dowa~ odbywa teraz niedzielną 
naukę w pokoiku z tJ'~u i za~ewne śpi.ewy , dzie
ci., ) :t;lic pozwoliły ljum słyszM, kiedy pani stulm.ta, 
bo one mąją barozo mocne glosy na swój wiek. 
Pani może , 1\ ejśt\ pa,IlllO Vaughan, to im nie 
przeszkodzi - Jouallt, widząc wachanie się mło

dej Qsoby; u wehodząc naprzód, przesz,h szopę, 

bę~ącą za jej mieszkaniem i otworzyła drzwi od 
kuchni, Ma.bela szła za nią i zatrzymała, ~ię na 
progu pokoiku, dając siostrzeńcom zRak, aby si'j 
nie odzywali. 

- "W taj ziemi' rozkoszy szczęście jaśnieje w 
każdem oku, tam panuje miłość nieustająca. 

- O jakież będzie szczęście nasze, kiedy oswobo
dzeni od cierpień i grzechu, królować btdziewy z 
Tobą Panie, ubłogosławieni na wieki mi~dzy wy
branymi." 

~ Skorq tylko Rosy .wymówiła ostatnie słowo 
zwrotki, dzieci zaraz śpiewać zaczęły. W Z1 usza
jący był widok, tych drobnych dziatek śpiewają
cych te słowa, na prostą i melodyjną nutę, jakiej 
ich Rosy I;lauczyła, a następnie klękających i po
~~arzających za nią, krótką modlitwę, odmawianą 
każdej 'niedzieli w chwili rozstania. 

Łzy zakręcHy się w oczMb Mabęli, przy
ciągając siostrzeńców do szopy, cichQ drzwi zam
knęła, ażeby mali śpiewacy nie domyślili się, że 
ktoś ich podsłuchuje. 
; ;- Są to po więk~zej części niemcy, powiedzia
ła pani Hope, jest icb dużo w naszej dzielnicy, a 
nie mogli chodzić do szkoły, z powodu nieznajo
mości języka. Rosy nauczyła ich najpierw po 
ąngielsku, teraz Ilezy ich czytać i każe powtarz;ać 

pacier,z, śpiew jest im wrodzony; Ma teraz pię
tnąstu uc,zniów, między któremi są i 8tarsi od 
niej, biednej istoty! Niewielkie tg rzeczy, ale 
le'psze", ,~ niż nic" , dodała wdowa zamyślona, a ją 
tak uszez~śliwia. 
~ Ja~ to? niewielkie rzeczy! zawołała Mabeln. 

z zaplt.te~: ależ to lepsze niż. cokolwiek na śwje~ie. 
Mabelą była szczerą; w tej cbwili uniesienia, 
~ajwiększe bogactwa niczem jej się wydaly, obok 
tej czystej wiary, opartej na życiu wiecznem. 

.A,lik i Murraj .niemniej jak ciotka zachwy
ceni byli, czego do\\odził wyraz ich twarzyczek i 
po~ażll9 milczenie. Po ch wili szmer powstał w 
kuchence i dzieci wychodzić zaczęły; każde spoj
rzało z ciekawości~ na . M!lbelę i poszło w swoją 

, ,8trop.~, 110 tymczasem pani Rope wprowadziła gości 
do PO~O}U córki. ..\ 

w Druk. F. BilCbatows'kiego w Petrokowii. 
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Ol k.ochana panienko! ja~i~ż to szc~ęśde dla 
mnie, ż~ panią: w~dzęl - wykrzyknęlą Hosy podno
sząc się na krześle, gdyi zmęczona nieco nauką 

poJ'ożyła się po odejściu dzieci. 
(dals:::y ciąg 11ast(tpi). 

WIAOO'MUŚCI ' HANDLOW'E. 
~-----------~--------~-----~--~--~ 

3 l~~;O \4 ~~~:gO Kurs giełdy warszl\, wskiej . 

AKCYJE l OllLIGACYJE. 
Akcyje wielkiej kolei żeL za 1251's. 
Al{Cyje kolei żelaznej War. Wied. . 
Obl. dr. że!. \V. W. po 500 fr ... . 
5~ ob!. War, Wied. 100 tal. · ... . 
Akcyje kol. że!. W. B. lob rs, . 

żąuan o p l a c o n o 
""T45 1 144. 1 144. 
94. 

70. 
" " " " " 500 " ... 74. 74 

5g. Akcyje kolei żel. War. Ter .... 114 113 113. 
Obl." " " ,," 109. 
5% Akcyje koL żel. Fabr. ŁóJzkiej . 100. 

p AP IEHY PUllLIcztiTE. 
Óbligi Skarbowe 1'S. 100 ... .. . . 

" cząstkowe zlp. 500 ....... 1 
ertyf. ban. A. zlp. 300 . . . . . .. 

" " B. " 200 ...... . 
" "bez proc. .., ..... . 

powody kom. lik. 100 1'5. • •.••• 

Listy zastawne 100 TS. l-ser ..... 
" ,,100 " 2-a ser_ , .. 
" "nowe z r. 1869 ... 

Obligi Tow: Kl'. Z, za 1001's. . .. 

94.55 M.25 94.25 
93.90 93.55 93.55 
Q3.20 92.85 92.90 

Listy zastawne miasta Warszawy.. 89.05 88.75 88.75 
4g. Listy I,ikwidacyjne. . . . . . . .. 79.50 79.05 79.20 

l Wartość kuponów: Listów zastawnych uawnych 46!. 
nowych 58t· likwiuacyjnych 71} kopiejek 

C E' N Y T A R G O W E· 

j
,_r Wymienienie produktó,r.-, w-;,;;;o-/ w War-

kOWlC. sza WJe. 

Pszenica brudna , i ordynaryjna, 7 -·50 7-50 
Pszemca dobra Sl'eUllla. . . . 8- 8-50 

I ~;~~~ica. w:b~rol~a.. '. : :: ~=50 ~= 5 I 
Jęczmień dwurzędowy. . 4-80 4-95 
Jęczmieli czttlroriędowy 4-50 4-fi5 
Owies. . . . 2-70 3::=-22ł I 
Gryka. . . . 3-75 -
Rzepak letni. . 
Hzepak zimowy 
Raps zimowy . 
Siemię lttianc . 
Groch polttv. . 
Groch cukrowy 
Fasola. . . . 
Ziemniaki . . . . 
Kasza jaglana ćwier6. 
Kasza jęczmienia . 
Kasu gryczana ., 
~ąka pszenua 000 pud. 
Mąka pszenna 00 pud. 
Mąka pszenna O pnu. 
Mąka ps en na I pud. 
M4ka pszenna II puu. . 
Mąka żytna pytlowa pnd . 

I Maslo świeże funt. . . . 

'

Maslo solonc fnnt. . . . 
Siano . . . . pud, . 

... , pud. , 

6-

1-50 
2-88 
1-92 
3-20 
3-40 
2-80 
:l-50 
\1--40 
2-10 
2·-
-32 
-28 

5-40 
6-50 
8-10 
2-10 

-30 45 
-20 27} 

Uwaga. Ceny powyższe podalvanc są na wagę: psze
nica w Warszatvie fun. 242, w Petrokowie fun. 240;-żyto w 
W. f. 232 wP. f. 227; jęczmień w W. f, 20~,-\V' P. f. 200; 
owies w W. f. 142, w P. f, 140; Groch f. 260. g:·yka f. 180; 
rzepak f. 200, ziemniaki na miarę lub po 260 f.- ·-

Ceny drzewa opalowego nie podajemy; bo ta jak wiadomo, 
u nas przynajmniej, nie ma i.adn6j stalćj normy ilościowej, i 
sprzedaż odbywa się na zmyślone siągi (niby pólkubiczne 
sążnie) a właściwiej na fury przeróżnych wymiarów. 

l. W d. 11 (23) lutego r. b. II' biurze rządu guberni
jalnego w Potrokowie odbywać się będą przez zapieczęto
wane dekleracyje licytacyje in minus na przedsiębiorstwo na
prawy traktów llitych pierwszorzędnych \v gub. petrokowsklej, 
a mianowicie: 

W powiecie petrokowskim: 
a) Pet1'oko-wsko-wieluńskiego, petrokowsko Jaskieg'o i 

lódzko-petrokowskiego ou silmy 5941 r~. 37 kop. 
h) Petrokowsko·kieleckiego i petrokowsko-rawskiego, od 

S\Ully 4520 rs. 7l} kop. 
\V powiecie uowo-l'adomskim: 
Przedborsko-wieluilskiego, częstochowsko-kieleckiego, i 

radomsko-wloszczowskicgo od sumy 6528 rs. 40 kop 
W powiecie częstochowskim: 
Częstochowsko-wieluńskieg'o i częstochowsko-h erbskiego 

od S\Ully 7312 rs. li5 kop. 

lt03BO.leHO :U;eHsypoIC, 

W powiecie b elldińskim: , 
Gnia7.dowsko-szczekocińskiego z odnog·ą z ZUl'ck UIJI 

:NI yszko wa,-zawiel'cio-siewierskiego i benuinsko-uąurowsk i e
go od SIlmy 9184 rs. 18k kop. 

W powiecie louzkim. 
a) L6dzkb-petrokowskiego, tomaszow~I[Q-pabi j:1I1icl; ieg'o 

i tllszyilSko- wolbol'skicgo od sumy H. 6912 kop. 50, 
b) Tomaszowsko-lódzko-llouuembichego i zgjej'sko-I~

czyckiego od sumy 8786 rs, 75 kop. 
W powiecie laskim: 
Petrokowsko-rawskiego, lodzko-I'a Ivskiego, ra w,lw-no

wo-miejskiego i opoczyńsko-g'l'ojeeldego od sumy (j390 1'8. 

26 t kop. 
W powiecie bl'ezinskim: 
Lodzko-rawsldego i lodzko-tomaszowskie~o oraz kawal

ka petl'olwlVsko-rawSlkieg·o traktu Gd Bumy 354::l rs. 2} kop. 
Wadyjum dziesiątą część każuej szczególowej sumy 

wynosi. - \V arunki odczytać moźna IV biurze rządu g'ubenri. 
jalnego w wydziale admiuistracyjnym, 

CENA OKOWITY W WARSZAWIE. 
Dnia 4 lutego sprzedawano wiauro 

od 584' do 587 garn. ou 190 clo 190t 
w częściowej. . . garn. - 192 - 194 

stósunek garnca do wiadra 100: 307}. 
Dnia 5 lutego. Ceny bez zmiany Gaz. Hall. 

po 

OGŁOSZENIA. 
~ Zawiada.miam W-ych Obywa,teli, iż 

kontraktuję dla fabryki syropu 'vi' Petrokowie 
l ziemniaki z dostawą w marcu i kwi€tniu,

korzec wagi 260 fun. rs. l kop. 60 franco do ' 
fabryki lub do najbliższej stacyi kolei ielaznej, 
Kontraktuję również ziemniaki przyszłego 
zbIOru z zaliczką po rs 15 na morgę, 

Jest do sprzedania z wolnej ręki kamienica 
nowa w m, Pelrokow:e, dwupiętrowa, z facyjatka, 
na trzeciem piętrze, przy rogu nowego-rynku i uli
cy Moskiewskiej, w połowie do sukcBsorów po ś. p. 
Zarembinie należąca - wiadomość u Jana Grabo
wieckiego w domu własnym naprzeciw cerkwi 
mieszkającego. 

(8-6-1) 

Dla P. P. Hodowców, 
W folwarku Rembieszów 

przy stacyi Zduńska Wola 
. . . są, do sprzedania. 1) buhajki 
t Jatowwe rasy holenderskićj poch,)dzą,ue ze stada 
zarodowego w Bieniewie pod Warszawą" nabyte 
ta~że w~>az z mat~ami--:-2) 11"!Jki SOlltdhowny czy
steJ krwl do krzyzowallla z rasEj, owiec cienkoweJ'
nistych, jak wiadomo, przydatne.-

Jedne i drugie nabyć można :na jarmarku 
półpostnym w Zduńskiej Woli lub' wcześniej · w 
Rembieszowie. 

(6-3-1) 

REWERA-OGIER czystej krwi arab
skiej stanowi w dobrach Bukowie 2 mi

~~:ftił!~.le od miasta Petrokowa położonych 
na tra.kcie z Petrokowa do Widawy-L.a opl,tta 

1'8. ,10 od kl~czy i kop. 60 dla obsługi.- Pokry: 
wac można Jedną, klacz trzy razy co dni 9 - ko
leją za.pisów, stósują,c się ścisle do dnia wyznaczo
nego w koniecL;nem podrzednio pol'ozumicniu się 
Hstownem. Stacyja pocztowa Bełchatów. 

7-3·--1 '0' Dnia HI: b. m. po południu zaginął ZE, Z ~ GA~E~ ZŁOTY, KRYTY, ankier, o 15 
, k.am1elllacb, z złotym kapslem, gilo,;zowany 

z fabrykI Mermond freres, wielkości 18 linij, Nr 
994:66 wraz z dewizką złotą i z kluczykiem breo'e
towskim. l!prasza si~ . o udzielenie. wiadomości pod 
N.12 pl'zyuhcy Twardej, w WarszaWIe do skll'pu Ksa
werego.G~ogowskiego, za co przyrzeka się odpowiednia 
n~gr0~a. Nadto. zwraca się baczna u waga pp. Zegar
mIstrzow, gdyż dalszl3 ostrzeieuia pOI.;z ynion,). 

(5-3-J) 

JOZEF REJCHER 
w Petrokowie. 

Przyjmuje zamówienia na 
Melasu do gorzelń. 

dostarczenie 
(6-G) 

M ij' ~~ 

Redaktor i Wyd,wca Al'ltoni Por~bllki. 
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